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Turańskie chrzty na Węgrzech
Nowa sekta oogaAska działa w Europie

O d k ilku  ju ż  la t  is tn ie je  na W ę ­
g rzech  sekta pogańska, nosząca 
r.azw ę „ z r z e s ze n ia  tu ra n sk iego ". 
W ła d ze , zw łaszcza  p o lic y jn e , ju ż  
k ilk a k ro tn ie  w y s tą p iły  p rzec iw  te ­
rnu ru ch ow i, k tó ry  pom im o to 
v  zm aga s ię  i rośn ie . C iekaw e jes t, 
że na c ze le  s to ją  p rzew a żn ie  oso­
b is tośc i z  akad tm ick iem  w ykszta*- 
een ism  i że  n iem a l w szy scy  „m a 
g o w le " .  o i le  są zn an i, noszą ty ­
tu ł dok torsk i. W  B u dapeszc ie  sek­
ta  ta  z  w ła sn ych  n aw et środków  
w yb u d ow a ła  sob ie św ią tyn ię , k tó ­
ra  n iby w ie ża  ob se rw a cy jn a  w zn o­
s i 6ię na m ałem  w zgó rzu  pudm iej- 
skiem .

R uch  za ło żon y  zo sta ł 3w ego  cza 
su p rz e z  jed n ego  z  adw oka tów  
bu dapeszteń sk ich  i  zy sku je  co ra z  
w ię c e j zw o len n ik ó w  O becn ie  ju i  
ty s ią ce  lu d z i m od ii s ię  do „hodu- 
ra “ , t .  j .  b oga  w o jn y , p rzyczem  
w ca le  n ie  p rzeszk ad za  im  fa k t, że 
w ed łu g  badań  n au kow ych  p ogań ­
scy  M a d z ia r zy  n ig d y  n ie  c z c i l i  bo­
ga  w o jn y  ja k o  bós tw o  n a jw yższe .

Z w o le n n ic y  r e l ig j i  tu ra ń sk ie j 
jed n ak  tw ie rd zą , że  r e l ig ja  ta  ist- 
r ia ła  n a  W ę g rz e c h  p rzed  św. 
S zczepan em  i je g o  w yp ra w a m i 
w o jen nem ; N ic  ich  n ie  obcho­
dzi, i e  tą  te o r ją  w ła ś c iw ie  w yk lu ­
c za ją  s ię  ze  spo łeczn ośc i w ę g ie r  
sk le j, b ow iem  M ad z ia rzy , ja k  w ia ­
dom o, p rz y s z li na W ę g r y  dop ie­
ro w  r. 89 f, a  w sze lk ie  pogań stw o , 
ja k ie  p rzed tem  na W ę g rz e c n  pa­
n ow ało , b yło  w ła ś c iw ie  pochodzę- 
n ia h u nsk iego . W ę g ie rs c y  w y ­
zn a w cy  „ tu ra n izm u " p o w o łu ją  s ię 
w p ra w d z ie 'w  sw vch  ob rzęd ach  na 
A t t y lę ,  p o m ija ją c  n a tom ias t róż 
tuce, ja k ie  w odza  H un nów  d z ie ­
l i ły  od  narodu  m ad zia rsk iego . O 
czczen iu  b oga  w o jn y  k ron ik i w ę ­
g ie rsk ie  i  opow iad an ia  w o gó le  n ie  
w spom in a ją .

B ez  w zg lęd u  na to, ja k  rzeczy  
ro h is to y ji p rz ed s ta w ia ły  s ię  w 
rzeczyw is to śc i, fak tem  je s t, że  w  
B u dapeszc ie  i w  lic zn ych  m ie js co ­
w ośc ia ch  k ra ju  pow-stały „g m in y  
tu ra ń sk ie ", k tó re  r eg u la rn ie  scho­
dzą s ię  na n abożeń stw a . W y tw o ­
rzon a ju ż  zosta ła  n a w e t k o śc ie l­
na h ie ra rch ja  te j  sek ty . W ed łu g  
cerem on ja łu , k tó r y  je s t  n a d zw y ­
c za j fa n ta s ty c zn y , za w a rte  ju t  
k ilk a  ś lu bów  tu rań sk ich  W ła d ze  
w  ty ch  w yp ad kach  u zn a ją  ty lk o  
ś lu by  c yw iln e , za w ie ra n e  przed  
w ład zam i.

W  u b ieg łym  tygod n iu  je d ra k  
zd a rzy ło  s ię  po ra z  p ie rw szy , że 
w ed łu g  ry tu a łu  sek ty  tu ra ń sk ie j 
dokonano c hrztu  d ziecka . Chrzczą 
no d z iecko  zam ożn ego  ro ln ik a  A u  
a iz e ja  Janka z O razh aza . Janko 
dum ny je s t  z tego , że w  je g o  ro ­

d z in ie  n iem a an i je d n ego  ch rze ­
ś c ija n in a : w szy scy  są poganam i 
tu rań sk im i.

C hrzest tu rańsk i b y ł n adzw y  
cza j c ieka w y . P rz ed  w schodem  
słońca zg ro m a d z iła  s ię  luaność 
gm in y  na podw órzu  za g ro d y  Jan ­
k a ; w szyscy  o d św ię tn ie  ubran i, 
d z iew czę ta  w  b ie li.  P rz ed  w sch o­
dem  słońca  zg rom a dzen i śp iew a li 
chorały pod k ie ro w n ic tw em  sw ego  
m aga, zw a n ego  „s za m a n em ". W  
c h w ili, k ied y  p o ja w iły  s ię  p ie rw ­
sze p ro m ien ie  s łońca, zapalono 
„o g ie ń  ś w ię ty "  a „ tu ra n c z y c y "  
p oczę li śp iew ać  hym n ogn ia . R ó w ­
n ocześn ie  p o ja w ił  s ię  k rw aw o-

c ze rw on y  sztan d ar ze  z ło tem  tka­
nym sym bolem  słońca. M a g o w ie  
m ie li na sob ie  czarn e  sutanny 
ró w n ie ż  ze słońcem . O becn y  m ag  
n acze ln y  D r. B atu  A jn o y  z  Sze- 
g edyn u  w y g ło s ił  nad  d zieck iem  
p rzem ów ien ie  do rod z iców , k tó ­
rych  napom in ał, aby  dziecko u- 
tr zy m y w a li zaw sze  w  czystośc i f i ­
zy czn e j i du ch ow ej. P od czas  gdy 
lud śp iew a ł n ow e  p ieśn i, naczelny 
m ag  p rzys tą p ił ao g łó w n eg o  ak tu : 
ostrym  nożem  n a k reś lił na p o lic z ­
kach dziecka  p ó łk o lis te  lin je , k tó ­
re p rzyp om in a ć  m a ją  p ó ls ło ń ce ; 
je s t  to podobno p ra s ta ry  zw yc za j 
p lem ien ia  T u rk ó w . D z ieck o  o c zy ­

w iśc ie  m ało ob ch od z iła  h is to r ja  i 
m ag  tu rań sk i i k rzyc za ło  w  nie- 
b og losy . N o w em  p rzem ów ien iem , 
a potem  życzen iam i d la  w szy s t­
k ich  ro d z icó w  ob rzęd  zo sta ł za­
kończony. U rzą d  k o śc ie ln y  sekty  
sp sal o o b rzęd z ie  dokum ent, 
t. zw . p ośw ięca ją cy  lis t, zaopa 
trzon y  tak że  w c iek a w ą  d a tę i 
„D a n o  15 dnia m ies ią ca  w ia t ró w  
1508 r. od w stąp ien ia  A t t y l i  na 
tro n " .

D otych czas  n iew iadom o , jak  
w obec tych  n ow ych  p rz e ja w ó w  
ruchu turańsk iegc odnosić  s ię  bę­
dą wdadze w ęg ie rsk ie .

Czyżby tajny układ
nlemie cko-węgienski?

fantastyczne rew elacje angielskiego dzenn ika
L on dyń sk i „S u n d ay  R e fe r e e "  

zam ieszcza  w  jed n y m  z osta tn ich  
nu m erów  w iadom ość, k tóra , g d y ­
b y  okaza ła  s ię  n ra w d z iw a , n os iła ­
by  w szy s tk ie  cech y  w ie lk ie j sen ­
sa c ji p o lity c zn e j. O to  dos łow n y  
tekst n o ta tk i- 

,,Quai d‘Orssy posiada już od 
dwóch lat ta jny dokument, przedsta­
wiający ze szczegółami tajny sojusz 
wojskowy, zawarty w  końcu 1933 r. 
m iedzy kanclerzem H itlerem  i prem- 
jerem  węgierskim  Goemboesem.

W traktacie tym  W ęgry  obiecują 
swą pomoc Niemcom w  razie wojny 
przeciw Czecliusłowacji. N iem cy na­
tomiast zobowiązują się przywrócić 
W ( grom  oaerwane od nich teryto rja  

Skuro tylko H itler  zajm ie Austrję, 
rzuci on W ęgry  przeciwko M ałej En- 
tencie. Samoloty bombardu lace w y ­
robu niemieckiego skupione są juz w 
dużej liczbie na lotniskach w ęg ier­
skich i każdy dzień pomraża ich 
liczbę".

W ia dom ość  „S u n d ay  R e fe r e e "

Projekt zdjęcia pokrywy
z trum ny M arszałka Piłsudskiego

W  zw ią zk u  ze zb liża ją cą  się 
p ie rw s zą  ro c zn icą  śm ie rc i M a r ­
sza łka  P iłsu d sk iego  p ow sta ł p ro ­
jek t, by  w  dn.u  12 m a ja  ods łon ić  
b ron zow ą  pok ryw ę , ce lem  ukaza­
n ia  je s zc ze  ra z  k ry s z ta ło w e j 
trum ny ze zw łokam i M arsza lk a .

P ro je k t  ten  w ysu n ię to  po p rze ­
p row ad zen iu  z ew n ę trzn e j k on tro li

m u m ifik a c ji zw ło k  M arsza lk a , 
k tóra  w yk aza ła  dob ry  stan. : 

Ju tro  od b ęd z ie  s ię  zeb ra n ie  ko­
m ite tu  u czczen ia  p am ięc i M a r ­
szałka, na k tórem  om aw ia n y  bę­
d z ie  n ow y  p ro jek t sa rk o fa gu  z g ło ­
szony p rzez  jed n ego  z w a rs za w ­
skich a r ty s tó w  (p o za  p ro jek tem  
p r o f  J a s trzęb sk ie g o ).

b rzm i —  trzeb a  
fan ta s tyc zn ie .

to  p rzyzn ać  —

*  r z e g lą J  ^ r a s y
D Y M IS J A  W O J E W O D Y  

Ś W IT A L S K IE G O

P . P re z y d e n t R ze c zyp o sp o lite j, 
p rz y ch y la ją c  s ię  do u ch w a ły  R a ­
dy  M in is tró w  zw o ln ił w i j .  K . 
Ś w ita lsk ieg o  z za jm ow a n ego  s ta ­
n ow iska . W iadu m ość tę  o p a tru je  
„ K u r je r  P o ra n n y "  następu jącym  
k om en ta rzem .

„Udzielenie przez rząd dymisji wo­
jewodzie świtalskiemu, jest aktem p 
don.osłeir znaczeniu noralnem. Po­
między rządem a dymisjonjwanym 
dygnitarzem krakowskim nikt nie 
doszuka się różnic politycznych aal 
ideologicznych P. Kazimierz śwital- 
ski jest legjonistą, spędził szereg lat 
w kancelarji przybocznej Marszałka, 
po przewrocie majowym sprawował 
funkcje dyrektora departamentu. m;- 
mstia, premjera mafs sąłka Sejmu. 
Był wreszcie wicemarszałkiem nowej 
izby senackiej. Ma on zaten ozdobrą 
kartę przeszłości. A przecież, gdy 
rząd nabrai przekonania. ze ponosi 
on winę za bolr-ne wypadki krakow­
skie, nie zawahai się jwzed wycią­
gnięciem z tego przekonania osta­
tecznych konsekwencyj.

Ter fakt, dobitniej od wszelkich 
zapewnień słownych uchyla podej­
rzenie, i i  “ bóz piłsudczykowski kie­
ruje się innemi prawami niż wypły- 
wająctmi z kodeksu moralności pu­
blicznej; że pogrążył się on w na- 
fijności i wygodnictwie, w kontem­
placji dni minionych".

Le^icit śn Puławscy w Łotiii
wystąpili z odezwa przed 1 maja

ŁÓ D Ź , 21.4. Z w ią zek  Lcg jO n i- 
s ló w  P u ła w sk ich  w  Ł o d z i z oka­
z j i  1-go m a ja  w y s tą p ił z odezw a  
p rz e c iw  w ich rzen iem  kom un istów  
w  k ra ju . W  od ezw ie  w ysu n ię to  za 
sadę p oszan ow an ia  1 m a ja , jak o  
św ięta  rob o tn ic zego , a jed n ocześ  
n ie  uznano ,,za n iedopu szcza lne , 
aby d z ień  ten  m ia ł być  w y k o rzy ­
s tan y  p rzez  p rz ed s ta w ic ie li  naro 
du n iew o ln ik ó w  do s ian ia  zam ę­
tu " . O d ezw a  w y g ła s za  zasadę :

„U p orząd k ow an iem  stosunków  pa 
n u jącyeh  m am y p ra w o  za ją ć  się 
w y łą c zn ie  s a m i" i  zap ew n ia , że 
je ś l i  „ in te r e s y  n a rodow e będą w  
c zem k o lw iek  zagrożon e , to  oo tra - 
f ią  z ca lem  p a tr jo ty c zn em  spo łe­
czeństw em  stan ąć tw a rd o  w  ich  
o b ro n ie " . W  ja k i sposób m a ją  to 
u czyn ić  —  le g io n iś c i p u ław scy  
n ie  w y ja śn ia ją , za p ew n ia ją  w szak  
żc je s t  im p o trzeb n a  W ie lk a  P o l­
ska.

Z udziałem  wojewody Grażyńskiego

l)m Cfirzelc.-!for.łfauczycleista;tł
okręgu śląskiego

Wojna o poiska pcsnwnlą
Protest Wileńskiego Tow. Przylacićf Nauk

W  K a to w ica ch  od b y ł s ię  z ja zd  
ok ręgu  ś lą sk iego  C h rześc ijań sko - 
N arod ow t-go  S tow a rzy s zen ia  N a ­
u czyc ie li S zkó l P ow szech n ych  Z 
gośc i zap roszon ych  w  z je źd z ie  
w z ię li  m, in. udzia ł J. E . K s . B i­
skup Stan. A dam sk i, w o jew od  i 
G rażyń sk i, w icem a rsza łek  K ot,

ScEŚBiięfie kułaki
kom unistów lwowskich

L W Ó W , 21.1 (t e l .  w ł . ) .  P o  wy 
pa dnach lw o w sk ich  po lska  op in ja  
p u b lic zn a  m e m ia ła  w ą tp liw o śc i, 
że w ś ró d  p odbu rzan ych  tłum ów  
b ezrob o tn ych  d z ia ła li kom uniści. 
O becn ie  nadch odzą  ze L w o w a  
szczegó ły , p o zw a la ją c e  u sta lić  ak ­
c ję  kom u n istów . O to  podczas p rz y ­
g o to w a ń  do pogrzebu  K ozaka  o- 
u ezw a ły  s ię  g lo sy  

—  T o w a rzy s ze , n ie dam j p och o ­
w ać  zw łok  na Ł y c za k o w ie , pocno- 
w am j je  na cm en tarzu  Janow sk .m  
i m usim y p rz e jś ć  p rzez  m iasto, 
t c iś n ijm y  kurak i! W gó rę  k u ła k i! 
C ześć !

W  tym  m om encie  z  g rom ad y  
k ilk a d z ie s ią t za c iśn ię ty ch  kula 
ków  podn ios ło  s ię  w  gó rę  i za 
b rzm ia ły  o k rzy k i: c ze ść !

W  te j  sam ej c h w ili chw ycon o

Nowe prezydium
Nacz. Kom. W yK. 

Stronnictw a Ludowego
O dbyło  s ię  pe łn e  pos ied zen ie  

N a cze ln ego  K om ite tu  W yk o n a w ­
czego  S tro n n ic tw a  L u d ow ego  w 
W a rs za w ie  pod  p rzew od n ic tw em  
p rezesa  M . R a ta ja , w yb ran ego  
p rzez  k on gres  S tro n n ic tw a  na 
czas n ieobecn ości w  kra ju  W V\. 
tosa. N a  pos ied zen iu  tem  ukon­
s ty tu ow a ło  s ię  p rezyd ju m  w  na 
s tęp u jącym  s k ła d z ie : w icoprez-e
sami z o s ta li:  b. m in is ter  W ła d y ­
s ław  K ie rm k , p rzeb y w a ją cy  za ­
g ran icą , na czas je g o  n ieobecnoś 
ci S ta n is ła w  M ik o ła jc zyk , o ra z  
m ecenas Z ygm u n t G ralińsk.', se­
k re ta rzem  —  K a z im ie rz  B ag iń sk i 
na czas n ieobecności —  J ó z e f Gru 
dzińsk i, skarbn ik iem  —  b. p o te l 
M eksan der B ogu s ław sk i.

trum nę na ram ion a  i p rzed arto  
s ię  z m ą p rzez  s ze re g i d c lega cy j 
7. w ień cam i, o d w ra c a ją c  je  czo łem  
ku m iastu .

K to ś  z a p ro te s to w a ł: :  —  T o w a  
rzysze , co r o b ic ie !  Z o b o w ią za liś ­
m y s ię  zrob ić  pogrzeb  na Ł y c z a  
k o w ie ! —  G łosu teg o  n ie  pos łu ­
chano.

Rjsz\ 1 k orow ód  w  k ierunku, 
w skazan ym  p rzez  k ilk a d z ie s ią t za ­
c iśn ię ty ch  w  g ó rę  p ięśc i. T łu m  
poddał s ię  te j kom endzie , a k ie ­
dy  w  u lic y  P iek a rsk ie j pad ły 
p it rw s z e  s tr za ły  i now e stąd w y- 
n ik lo  k łębow isko , zn ów  od tru m ­
ny zab rzm ia ły  zw a rte  ok rzy k i:

—  C ześć ! C ześć ! K u la k  ś c is ­
n ą ć ! K u la k  od g ó r y !  N a p rzó d !

N ie sa m o w ity  b y ł ten  pochód 
c zo ło w e j g ru p y  z trum ną, k tóra  
c h w ia ła  s ię  i k o łysa ła  na ram io 
nach. D ooko ła  pada li rann i, a 
trum na p osu w a ła  s ię  da le j, c ią ­
g le  a a lc j, a ż  w re s z c ie  po k rw ? 
w o j d e fi la d z ie  p rzez  ca le  m iasto , 
zo s ta w iw szy  za  sobą chaos ro r  
g ry w ek  u liczn ych , d o ta rła  dc bram  
cm en tarza  Jan ow sk iego .

T a jn e  in s tru k c je  K u m in ternu  
p ow ia d a ją , że g d y  zdołano ju ż  
w y tw o rzy ć  chaos o p in ji i p rzy ­
chy lne d la  u lic zn ych  ro zg ry w ek  
n astro je , w ted y  n a leży  za rezyse  
rew ać  tak ie  sceny, w  k tórych  tłum  
w p ra w ia  s ię  dr w a lk i u lic zn e j z 
p o lic ją  i h a rtu je  s ię  nerw ow m  T e  
m an ew ry  K om in te rn u  na u licach  

u aa ly  s ię  w  u b ieg ły  czw artek .

S o lin ię ty  kułak, w zn ie s io n y  do 
gó ry , byt sym bolem  w e L w o w ie  f 
k ie ro w a ! m asy do k rw a w ych  za ­
ta rgów  N a le ży  to sob ie zapam ie 

i t a ć  i n ie  dać się  łu d zić  deklam a 
Jcjom  o sam orzu tn ym  rozruchach .

n a cze ln ik  K u p czyn sk i i inn i. Z a ­
g a ił ob rady  p rzew od n ic zą cy  za ­
rządu o k rę go w ego  p. M azursk i, 
k tó ry  p rzedstaw  i ł . ld e o lo g ję  S to ­
w a rzy s zen ia , p od k reś la ją c  w 
s zc zegó ln y  sposób w a r to śc i r e l i­
g i jn e  i n a rodow e, le żą ce  u pod ­
staw  je g o  d z ia ła ln ośc i. P . M a zu r­
sk i w końcu  da ł w y ra z  sw em u u- jn n s ję  
b o lew an iu , że p ra ca  ch rze ś c ija n  
sko • n a ro d o w ych  n au czyc ie li 
p rzez  w ła d ze  n ie  je s t  doceniana, 
że  za  sw e  p rzek on an ie  n ie ra z  m u­
szą on i c ie rp ie ć  1 że  na s ta n o w i­
ska k ie ro w n ic ze  m ian u je  s ię  lu ­
dzi o  n a s ta w ien ia  n iechętn em  d la  
id eo lu g jj S tow arzyszen ia

N a le ż y  p od k reś lić  d ek la ra c ję , p 
w o jew o d y  G rażyń sk iego , k tó ry  na 
m ocy statu tu  au ton om iczn ego  
je s t  jed n ocześn ie  k u ra torem  szkol 
nym na Śląsku. . Pan  W o jew od a  
s tw ie rd z ił,  że  je s t  p rzec iw n ik iem  
p og lądu  m a te r ja lis ty c zn eg o  i że 
w ych ow a n ie  m łodych  pokoleń  
w in n o  od b yw ać  s ię  na zasadach  
ch rześc ija ń sk ich . W  da lszym  c ią ­
gu  m ów ca  w y s tą p ił zd ecyd ow a n ie  
i-rzec iw k o  ob c ią żan iu  n a u czyc ie ­
li p racam i, n ie  m a jącem i nic 
w sp ó ln ego  z ich  zaw oaem , ora z  
za p ew n ił zeb ran ych , że  ocen ia ć  
b ęd z ie  n a u czyc ie li n ie  w ed łu g  ich  
o r je n ta c y j lub p rzyn a leżn o śc i, 
le c z  w ed łu g  ich  w a rto śc i p edago­
g iczn ych .

J E . K s . B iskup A dam sk i w 
p rzem ów ien iu  sw em  p od z ięk ow a ł 
n a u czyc ie ls tw u  za  ow ocn ą  pracę 
i tru dy  na polu  w ych o w a n ia  oraz 
za p ew n ił, że  d u ch ow ień s tw o  p o l­
sk ie d ocen ia  za s łu g i n a u c zyc ie l­
stw a, k tó re  w  tem  w ie lk iem  d z ie ­
ła w y ch o w a n ia  now ych  pokoleń 
zaw sze  zn a jd z ie  je g o  ży c z liw o ść

P o  p rzem ów ien ia ch  p o w ita l­
nych  w yg ło szon o  r e fe r a ty :  „ Id e o -  
lo g ja  S to w a rzy s zen ia  C hrz. N a r. 
N a u c zy c ie ls tw a "  —  ks p ro f, dr. 
W a ie r y  Jas iń sk i i „A k tu a ln e  za ­
g a d n ien ia  z ży c ia  n a u czyc ie lsk ie ­
g o "  —  p. E rn es t G olik , w ;cerre - 
zes Z a rz  O k r N u  zeb ran iu  p o ro - 
łudr.iow em  po o ż yw io n e j dysku sji 
nad re fe ra ta m i i sp raw ozd an iam i 
za rządu  oraz kom. rew . od b y ły  

s ię  w yb o ry  do w ła d z  J lo w a rz y  >ze 

n ic .

W IL N O , 21.4 (t e l .  w ł . ) .  W  W i l ­
n ie odby ło  s ię  p o j  p rz ew o d n ic ­
tw em  rek to ra  M a r ja n a  Zdziech pw - 
sk iego  zeb ra n ie  W ile ń sk ie g o  T o ­
w arzys tw a  P r z y ja c ió ł  N auk , na 
k tórem  p ro f.  Otrębski przedsta­
w ił  w yn ik i d o ty ch czaso w e j d z ia ­
ła ln ośc i K om ite tu  O r to g ra fic z n e ­
go. R e fe r a t  w y w o ła ł w ś ió d  zeb ra ­
nych w ie lk ie  poru szen ie . P od czas  
dysku sji p rz em a w ia li p ro fe s o ro ­
w ie  Cyrw-iński, G ó iak i i K r id l  na 
tem at k on serw atyzm u  za ch o d n io ­
eu rop e jsk iego , ro zu m ie ją cego , że 
sp raw a  u sta lon e j i u ta rte j po­
w szech n ie  p isow n i je s t  kwe3tją o- 
g ó ln e j w ygo d y .

Zm ian y, p ro jek tow a n e  p rzez  Ko- 
O r to g ra fic z n ą  co do em.

w yra żon ych  na zeb ran iu , c o fn ię c ie  
s ię  k u ltu ra ln e  i r e z y g n a c ję  z do­
ty ch cza sow ego  dorobku. Z azn a ­
czono, że  o r to g r a f ja  zaw sze  b y ła
i je s t  co raz  b a rd z ie j sp raw ą  um o­
w y , w ię c  zadan iem  uczonych  je s t  
badać i fo rm u ło w a ć  zach odząc 
zm iany, a n ie  u zu rpow ać sob ie i- 
n ic ja ty w ę  w  k ieru n ku  ich  w p ro ­
w adzan ia .

P c  d ysk u s ji u ch w a lon o p rzez 
ak lam ac ję  p od z ięk ow a h ie  p ro f. 0 -  
trębsk iem u  i p o lecon o mu uciec 
s ię  do w a lk i, b y  n ie  dopuścić  do 
te j k lęsk i k u ltu ra ln e j i osm iesze  
n ia nauki iw is k ie j.  W  tym  celu 
zreda gow an o  r e z o lu c ję  p ro tes tu ­
ją cą , k tó ra  b ęd z ie  ro zes łan a  do 
w szys tk ich  T o w a rzy s tw  za in te re ­
sow anych  o ra z  m in. W . K . i O. P .ym  i jo t y  s tan ow ią , w ed łu g  op ln tj

TG.U0G litózi maritesiowało
przeciw Niemcom rod Toruniem

W  R o zg a r ta ch  pod  T oru n iem  
odby ła  s ię w ie lk a  m a n ife s ta c ja  
p rzec iw m em ieck a  p rzy  u d zia le  
w szys tk ich  o rg a n iza cy j P W . i 
W F ,, sp o łeczn ych  itd . M a n ife s ta ­
c ja  ta, k tó ra  b y ła  dow odem  tę ży z

ny i s iły  n a rodow e j sp o łeczeń ­
s tw a  p om orsk iego , z g ro m a d z il i  
do 10 ty s ię c y  osób  z T o ru n ia , 
C h e łm ży  i ca łego  pow ia tu

M im o n iep o go d y  p rzeb ie g  był 
n iezw w kle u roczys ty

Nadmierna gorliwość Ubezpieczało!
przy wymierzeniu odsetek za zwlokę

Izb a  p rzem ysio v .o  - h a n d low a  w  
W a rs za w ie  za in te resow a ła  s ię  o- 
s ta tn io  k w es tją  ob n iżen ia  p rzez  
u b ezp iecza in ie  spo łeczne odsetek  
za zw łokę  do 6 proc . w  stosunku 
rocznym  i z rew id o w a n ia  sposobu 
ich  w ym ia ru , w sk azu ją c  na nad 
m iern a  g o r liw o ś ć  w  obc iążan iu  
rachu n ków  p ra co d a w ców  przez 
u b ezp iecza in ie  odsetkam i za zw łc  
kę i ka ram i. M ia n o w ic ie  p rzy  jed  
nym  dniu  op ó źn ien ia  odsetk i za 
zw lok ę  liczon e są za ca ły  m ie lą c ,

Ukraińska spółka
zaczyna w iercić szyb 

naftow y
L W Ó W , 21.4 (t e l .  w ł . ) .  U tw o rz e ­

n ie  u k ra iń sk ie j Spó łk i n a fto w e j w  
M iśn iow cu  koło  T u rk i zosta ło  o- 
s ta teczn ie  zakończone.

W  Drohobyczu oabyio sie p ie rw ­
sze zgrom adzenie udziałowców , 
którzy rozebra li nom iędzy siebie 
lOu udziałów  spółki na sum ę 70 
ty9 ięcy  z ło tych .

U d z ia ło w có w  je s t  00, p ien iąd ze  
z ło ży ło  olc. 200 osób. N o w a  d yrek ­
c ja  spó łk i o św ia d czy ła  na zg ro m a ­
dzen iu , że w ie rcen ie  p ie rw szego  
szybu nastap i ju ż  w  m a ju  b. r.

p rzyczem  naprz. p rzy  w p ła tach  
na P K O  u b ezp iecza ln ia  uw aża da 
tę o trzym a n ia  za w ia d om ien ia  o 
w p ła c ie  za datę o trzym a n ia  g o tó w  
k i, a p on iew a ż  zaw iad om ien ie  b y ­
wa d oręczan e p rzez  P K O  po w p la  
cie, k tó ra  n a stąp iła  w  os ta tn im  
dniu  przed  upl;wvem  term m u , 
p rzeto  u b ezp iecza ln ia  d o lic za  od ­
setk i za zw lo k ę  z z  cały m ies iąc, 
zgod n ie  z p rzep isem  a rt. 38 rozpo 
rząd zen ia  M in . O p iek i S p o łeczn e j 
o u iszczan iu  sk ładek  T o  sam o dc 
tyczy w yp ad ków , k ied y  osta tn i 
d z ień  term in u  przy-pada w św ięto

A r t .  38 p ow yższego  ro zp o rzą ­
d zen ia  w in ien  b yć  zm ien inny w 
k ierunku  u sta len ia , iż  odsetki za 
zw lok ę  d o lic zan e  są dop iero  po ty  
g od n iow em  p rzek roczen iu  term l 
nu u iszczen ia  sk ładek i to  w  ten 
SDorób, że  w  ra z ie  zw łok i w- okre 
s ie  krótszymi n iż m ies iąc, odse tk i 
b y łyb y  lic zon e  ty lk o  za od p o w ied ­
n ią  część m ies iąca . O becny stan  
rzeczy  w  zak res ie  odsetek  p r z y ­
c zyn ia  się  do p ow sta w an ia  za le g ło  
ści w  stopn iu  n ie  m n ie jszym , n iż 
n iew p lacan ie  sam ych składek, 
gd y ż  odsetki i k a ry  są k a p ita liz o ­
w ane i na leżn ość  w zra s ta  n ie ty l­
ko o odsetk i, a le  ró w n ie ż  o odset 
ki od odsetek.

A N K IE T A  „ E X P K E S S U “

„Ekspress Poran n y" reprozentc 
ją c y  po lityczn ie  te same poglądy 
co „G azeta  Po lska " obwueszcza u- 
roczyscie rozpoczęcie ankiety 
wśród społeczeństwa i rozpoczy­
na od następujących pytań pod 
adresem „k ra ju "

„ —  Czy uważa, że zastój gospo­
darczy, w jakim tkwimy obecnie, jest 
zjawiskiem, przy nosząrem ujmę na­
szemu pokoleniu ? Czy jedną z przy- 
zyn tego zastoje nie jest hipnoza 

doktryrnyr ?
—  Czy w L izy , iż jest i musi zna­

leźć Się sposob, aby życie gospodar­
cze Polsk’' , -yprowadzić ze ślcpegc 
toru zastoju?"

W R A Ż E N IA  Z E  L W O W A  

„ I  K  C ." zam ieszcza  k oresp on ­
d en c ję  ze  L w o w a , w  k tó re j p isz «
0 rozchodzących się tam szeroka 
plotkach:

„Mowi więc ti plotka —  jak za­
wsze „wszystkowiedząca", żc wiedze 
bezpieczeństwa nie przewidziały tak 
szeroko zakrojonych wypadków, mi­
ni,., że ,ch dynamika b»ła aż -laate 
w.aoczna, że dla zachowania swego 
autoryi tu i utrzymanie porząaku za 
małe skoncertrowa’ y policji, iw me 
które zarządzenia wywołały chaor 
już w trakcie rozgrywających si< 
scen, że kiecy np. Fta-ostr grodz’ 
sam prowadził kondukt pogrzebowy 
nt zmienionej tras e pochodu, równo­
cześnie wskutek wadliwej ,ip.zm.śe 
czołowy oddział pohcj: postępował w 
myśl poprz ‘ dnie, instrukcji, iż po­
grzeb na ~ię odbyć na cmentarzu 
Łyczakowskim.

Trudno się dziwić, jeżeli udział tłu­
mu okr ćla się powszechnie na 50 a 
' aw;et tysięcy, gdy w rzeczywi­
stości ilość początkowo 8, a u kresu 
wypadków 12 tysięcy uczestn.ków der 
monstracji jeN  az nadto wystarcza­
jącą dla określenia je j siły

1 us. izano tez plotki absurdalne: o 
jak.mś pułkowniku, który rztkomr 
uratował kobietę niosącą wianek ża­
łobny w pochoazie, o jakichś ofice­
rach, którzy salutował sztandary po­
grzebowe^—  jednem słowem wymy­
sły, usiłujące zagrać na najczu*sz« 
strunie patrjotyzinu i oslalić czuj­
ność opinji w tym kierunku.

W  innych znów pogłoskach powta­
rza się słabo faktami zażyrowane za­
pewnienie że ( łam nie rabował wy- 
niesionych ze sklepów towarów, lem 
ur’ ił je na ulicy. W  tej samęj nie­
obliczalnej gorączce podaje się setk, 
zab tych i tysiące rai nych, jakkol­
wiek olhr zym.a i tak liczba nie pre i- 
kracza 12 zmanych i około 120 ran­
nych

Co tu dużo gadać’ Trzebs powie­
dzieć otwarcie smutną prawdę: prze • 
ciętna Iwou ska opinja kawiarniana 
nie zywila zrazu żadnej urazy spo- 
w°du krwawej demonstracji i wobec 
niej zajęła v pierwszej chwili stano­
wisko raczej przychylnego widza.

—  Co pan mów: o komunistach — 
słyszało się często —  to bujdi i

lem  należy tłumaczyć, że w crwai 
tek działy się rzeczy, które nrzy in- 
nem nastawieniu opinji byłvb;i we 
Lwowie nie do pomyślenia".

R A D Y  „C Z A S U "

„C zas" uderza na alarm  ppowo- 
du wypadków lwowskich i w zyw a 
do konsolidacji społeczeństwa 
przeciw  komun zm ów i:

„Wypudk lwowskie powinny w y­
kazać jakie niebezpieczeństwo jest i 
w Polsce i we Lwowie niebezpieczeń­
stwem nie urojonem, c^y Ualoluem, al( 
bliskiem bardzo i realnem Ludzie ms 
zaślepieni nienawiścią, ludzie rozu­
miejący kategorjami rzeczywistości 
muszą z tego pewnika i wobec te; 
grozy wyciągnąć konsekwencje i  cliz 
Lwowa . dla Polski Jest dziś jedez 
wróg, wróg wspólny, na pierwsz, wy­
suwający się miejsce".

T R A G E D J A  B E Z R O B O C IA

„E xpress Poran n y" podaje da 
ne, dotyczące bezrobocia:

„Mamy przy-d sobą opracowany o- 
statr.io przez Instytut Spraw Spo­
łecznych wyn.k badań nad bezr*. t>o- 
eiem w Warszawie. I coż się okazu­
je ? Oto zaledwie 25 proc. bezrobot­
nych zostało zarejestrowanych, a 47 
proc. bezroDotnych przewinęło aię. 
przez biuru pośreanictwa pracy. A  
zatem: jeśli w marcu 193f r. było 
3J.O0U rejestrowanych bezroDotnych 
— to faktyczna ich liczba wyiiosih 
około 100.000...

A  jeszcze jedną ważną różnicę 
trzeba tu a względnie Ovo mamy w 
kraju roaziny typowo bezrobotne —
1 mamy rodziny „mieszane", t. j. 
składajf :e się z bezrobotnych i pra­
cującym Badania Instytutu wykaza­
ły, że 27 proc slar.owią rodziny z  
samym! bezrobotnymi, ih 25 pro*„ ro­
dziny „mieszane".

A  więc. "dsetek ludności robotn1- 
czej, dotkniętej bezrobociem, wynosi 
52 proc. Zatem przeszło połowa war­
stwy robotniczej jest w większym 

mi.. :jszym stonniu dotknięta tą 
klęska.. “

Jeże . zaś weźm iem y pod uwa­
gę, że bezrobocie wsi je s t w ie lo ­
krotn ie w iększe od bezrobocia 
m iejsk .ego, u jrzym y w  całej g ro ­
zie sytuację socjaino - gospodar­
cza Polsk i i zrozumiemy jak  gw a ł­
tow nie potrzebne sa śm iałe re­
fo rm y dla w yjśc ia  z impasu. Źie 
się dzieje —  zauważm y naw ia­
sem. że dopiero rozruchy zw raca­
ją  uwagę społeczeństwa na tę 
trw a jącą  od w ielu  lat boiączk^, 
Jeszcze cioniedawna pisanie o n iej 
uważane było za szei^zcrie defe- 
tyzmu .


